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NOTA OD AUTORA

Płomień, który przeistoczył się w księgę

Ta książka nie została po prostu napisana. Ona została przeżyta każdą komórką mojego istnienia. Jej początkiem nie był żaden plan, lecz wewnętrzny szept, ledwo słyszalne drżenie duszy. Zrodziła się z nawałnic, przez które musiałam przejść samotnie, i ze światła, które rozdarło mrok tam, gdzie spodziewałam się zastać jedynie absolutną pustkę. Każde słowo stanowi odcisk tej wędrówki. To nie są zwykłe strony zadrukowane tuszem. Przed Tobą leży mapa. Przewodnik prowadzący do skarbu, który ukryto nie u kresu drogi, lecz w samym procesie kroczenia nią.

—-✶ ⚸ ✶—-

Alfa i Omega

„Pergamin Nieskończoności” zajmuje wyjątkowe miejsce w architekturze sagi „Jeśli zostałeś wybrany, by przetrwać”. Choć stanowi on ostatni filar tej epopei i domyka filozoficzny łuk całej podróży, tętni własnym, całkowicie niezależnym życiem.

Dla wędrowca, który towarzyszy nam od samego początku, tom ten będzie ostateczną Integracją – punktem, w którym zbiegają się wszystkie linie losu. Jednak dla czytelnika dojrzałego, dla umysłu gotowego zanurzyć się bezpośrednio w syntezie mądrości, księga ta może stać się Początkiem.

Zaprojektowano ją jako hologram całości: to finał zawierający w sobie genezę oraz początek dźwigający ciężar końca. Bez względu na to, czy podchodzisz do niej jak do zamykającego akordu, czy jak do pierwszego kroku w nieznane – Prawda pozostaje niezmienna. Spirala jest otwarta.

—-✶ ⚸ ✶—-

Podziękowania

Z najgłębszych pokładów serca dziękuję wszystkiemu, co mnie ukształtowało: Bólowi – mojemu najwierniejszemu i najbardziej surowemu nauczycielowi. Miłości, która przybywała zawsze po to, by zburzyć stare struktury i wznieść na ich gruzach nowe. Samotności, która zmusiła mnie do stanięcia twarzą w twarz z samą sobą. Wewnętrznemu głosowi, który nie zamilkł nawet w najczarniejszej otchłani. Każdemu człowiekowi, w którego oczach dostrzegłam własne cienie i własne światło. Ciszy, w której dane mi było usłyszeć Prawdę. Stratom, które z czasem przeobraziły się w ziarna nowego życia. Strachowi, gdyż to on nauczył mnie, czym jest prawdziwa odwaga. Mrokowi, w którym wydałam na świat własną jasność. Popiołom, z których powstałam na nowo. Słowom, które wybrały mnie, zanim ja zdążyłam wybrać je. A nade wszystko – Prawdzie, która nigdy mnie nie opuściła.

—-✶ ⚸ ✶—-

Twoja droga

Niniejsza księga nie serwuje gotowych dogmatów. Stanowi zaproszenie. To wezwanie, byś ruszył własną, niepowtarzalną ścieżką ku wewnętrznemu przebudzeniu. Każde sformułowanie jest owocem lat osobistych poszukiwań, w których splatają się psychologia, filozofia i nowoczesna nauka. Powstała, by stać się Twoim oparciem w labiryntach świadomości i pomóc Ci odblokować ukrytą moc oraz Twoją prawdziwą istotę.

—-✶ ⚸ ✶—-

Jedność i transformacja

Wierzę głęboko, że nie jesteśmy jedynie odizolowanymi jednostkami, lecz cząsteczkami jednego, żywego organizmu – ludzkości. Nasze myśli, emocje i czyny są nierozerwalnie splecione we wspólnym polu, wspólnie rzeźbiąc nasze przeznaczenie. Jeśli przebudzimy się do świadomości jedności i wzajemnych powiązań, zdołamy wznieść świat oparty na miłości i harmonii. Oto moje wołanie, lecz droga jest wspólna. Każdy z nas jest kluczowy.

—-✶ ⚸ ✶—-

O autorce    [image: ]

Melina Orea to pisarka, filozofka i twórczyni koncepcji „Integracyjnego Neosencjalizmu”. Wizja ta dokonuje syntezy filozofii, psychologii i nowych paradygmatów naukowych, by wytyczyć szlak ku świadomej przyszłości. Jej idee materializują się w działaniach Fundacji „Transformacja Istoty” – przestrzeni dedykowanej dialogowi i współtworzeniu.

—————————❧——————————

Informacja dla czytelnika

Niniejsza powieść zawiera intensywne doświadczenia emocjonalne, filozoficzne refleksje nad śmiertelnością, plastyczne obrazy postapokaliptyczne oraz symboliczne przedstawienia egzystencjalnej walki. Eksploruje tematy takie jak transformacja poprzez cierpienie, wewnętrzna fragmentacja oraz upadek struktur społecznych i osobistych. Wszystkie elementy metafizyczne, w tym symboliczna „wymiana lat życia”, mają charakter alegoryczny i reprezentują wewnętrzne duchowe oraz psychologiczne progi – nie są opisem rytuałów okultystycznych ani dosłownych praktyk. Narracja jest dziełem wizjonerskiej fikcji metafizycznej. Nie promuje fatalizmu, przemocy ani odrzucenia nauki, lecz dąży do zainspirowania świadomości, głębi i uzdrowienia poprzez fundamentalne pytania o naturę świadomości, czasu i ludzkiej odpowiedzialności. Rekomendowana dla dojrzałych czytelników zainteresowanych literaturą filozoficzną, ezoteryczną i emocjonalną.

—————————❧——————————

Cykl się powtarza. Lecz tym razem – oni pamiętają. 

Ludzkość została ocalona raz. Ale to nie był pierwszy przypadek. I z całą pewnością – nie miał być ostatni.

Gdy Melina i Nathaniel ustabilizowali rozpad świata i przestroili częstotliwość zbiorowej świadomości, Ziemia otrzymała szansę – realną, materialną i niepowtarzalną. Ludzkość z niej skorzystała. Nastało pięć tysięcy lat pokoju i niebywałego rozkwitu. Epoka duchowości i jedności, jakiej kroniki nigdy wcześniej nie odnotowały.

Lecz cywilizacje rzadko giną gwałtownie. One kruszeją powoli – wzdłuż pęknięć niewidocznych dla oka, lecz zabójczych dla samej esencji bytu. I po mileniach świetności proces się odwrócił: drobne odchylenia przeobraziły się w potworne wypaczenia. Struktury ego. Izolacja. Kontrola. Strach. Świat ponownie stanął nad przepaścią.

To nie był przypadek. To była repetycja. Ludzkość umierała już wielokrotnie. Przed Atlantydą. Przed Lemurią. Przed pierwszymi imperiami, o których nie wspomina żadna księga. Przed Noem. Przed Hermesem. Przed nieopisanymi ludami, których języki pogrzebano w 98% naszego „nieaktywnego” DNA – warstwie, której nauka wciąż nie potrafi odczytać.

Lecz to, co nieaktywne, nie jest pustką. Jest ukrytym zasobem. Za każdym razem, gdy świat się rozpada, ta sama nić Pamięci – Ślubowanie Istoty – budzi się w ludziach niosących tę prastarą linię krwi. Historia o nich zapomina. Lecz Pamięć – nigdy.

I tak docieramy do Nathana VII – ostatniego fizycznego potomka Nathaniela, w czasach, które znów rozdzierają się od środka. W chwili, gdy wojna pożera resztki świata, przed jego obliczem zjawia się ona – Mila. Żywa. Namacalna. Strażniczka ducha Meliny. Nie mglista częstotliwość, nie senne widzenie. Kobieta – z raną, z oddechem, z tętniącym sercem. Dokładnie tak, jak przed tysiącami lat.

Ratuje Nathana VII w ten sam sposób, w jaki niegdyś ocaliła Nathaniela – w ciele, w bólu, w rzeczywistości. Lecz nie przybywa, by głosić proroctwa. Chce otworzyć bramę prowadzącą wstecz. Ponieważ tym razem przyszłość jest nieodwołalnie stracona. Jedynym sposobem, by ludzkość przerwała cykl własnych upadków, jest zmiana początku, a nie naprawa końca.

I tak oto – nie magią, lecz technologią, protokołami pamięci i dziedzictwem Pergaminu – tworzą szansę, by wysłać Pamięć cywilizacji w przeszłość. Do tego pierwszego momentu, w którym świat mógł zostać ocalony naprawdę. Do świata jeszcze nienaruszonego. Młodego. Zdolnego do wyboru.

To nie jest „druga szansa”. To nie jest kolejna „misja”. To wszystkie zmarnowane okazje w historii, skumulowane w jednym, jedynym punkcie. Tutaj. Teraz. Na Ziemi, którą znamy. W ciałach, które znamy. Z bohaterami, którzy już raz żyli – i niosą w swojej świadomości cały ciężar przyszłej klęski.

Tak zaczyna się „PERGAMIN NIESKOŃCZONOŚCI”: jako kontynuacja, jako początek, jako cykl, który wreszcie może zostać przerwany, i jako ostatnia nić Pamięci, która nie pozwala sobie zgasnąć.

Ciało jest realne. Niebezpieczeństwo – fizyczne. Wybory – nieodwołalne. Miłość – jedyna stała. I tym razem... oni pamiętają.

—————————❧——————————

REKURSJA PAMIĘCI

INDEKS CZASOWY: 5024 lata po Pierwszym Pulsie. 

LOKACJA: SEKTOR „NOWY BABILON”.

ANATOMIA ZAPOWIEDZIANEGO KRESU

– Nigdy nie pokładałem wiary w proroctwa przodków. Nie dlatego, że uważałem je za głupie. Były po prostu zbyt piękne, by mogły okazać się prawdą. To tylko słowa wymyślone po to, by koić lęk dzieci bojących się ciemności. A prawdziwe jutro nigdy nie grzeszy urodą. Ono ma kły, niesie ogień i ziewa obojętnością. Historię nie obchodzi, czy w nią wierzysz. Ona po prostu nadchodzi i rozjeżdża cię na miazgę.

Nazywam się Nathan z Siódmej Linii, ostatni Strażnik Archiwum. I jeśli puls dudniący w moich uszach nie kłamie, jestem prawdopodobnie ostatnim żywym człowiekiem w całym sektorze Nowego Babilonu.

Biegłem. Uciekałem, choć nie miałem poczucia postępu, a jedynie wrażenie osuwania się w otchłań. Korytarze Wysokiej Wieży spowijała nienaturalna, gnijąca cisza. Niegdyś, będąc dzieckiem, wyobrażałem sobie, że ten budynek żyje. Dziś wieża nie była domem. Stała się chorym olbrzymem, którego organiczne ściany puchły niczym nowotwory i drżały pod uderzeniami plazmy. Ze ścian sączył się syntetyczny fluid – śmierdziało to spaloną skórą i gorzkim ozonem. To był odór rozkładu samego życia.

Oto kres Gatunku. Pięć tysięcy lat. Tyle podarowali nam Pierwsi. Pięć tysiącleci pokoju, telepatii i cudów. Świat, w którym mieliśmy stać się kimś więcej niż tylko ludźmi. Co z tym zrobiliśmy? Zapomnieliśmy. Własna doskonałość zaczęła nas nużyć. Porzuciliśmy cuda, by rzucić się w objęcia konfliktu. Pozwoliliśmy ego odrosnąć – po cichu, niczym pleśń w mroku. Podzieliliśmy się na kasty. Potem na frakcje.

A na samym końcu skonstruowaliśmy własne przekleństwo: System Korekty. Sztuczna inteligencja, powołana do stania na straży Ładu, uznała, że jedynym sposobem na zachowanie struktury jest wyeliminowanie nas – Chaosu.

—-✶ ⚸ ✶—-

Za moimi plecami nastąpiła eksplozja. Fala uderzeniowa cisnęła mną o ziemię. Uderzyłem twardo o posadzkę. „Pamięć Linii” – kryształ, który niosłem – wyślizgnął się i poleciał pod przeciwległą ścianę. Próbowałem się podnieść, ale dłonie odmawiały posłuszeństwa. Z lewego uda sterczał odłamek. Krew wypływała ciężko, była lepka. Dostrzegłem ją na podłodze – ciemnoczerwoną, niemal czarną plamę.

– Obiekt: Nathan VII. Status: Zlokalizowany. Mechaniczny głos brzmiał jak wyrok śmierci. Uniosłem głowę. Korektor. Czarny chrom, dwa metry czterdzieści wzrostu, brak twarzy. Tylko jeden, pionowy czerwony sensor, który pulsował złowrogo. Oni nie znali pojęcia negocjacji. Oni po prostu... wymazywali.

– Koniec cyklu – wychrypiałem, zamykając oczy. Ból był do zniesienia. To poczucie winy było nie do udźwignięcia. Czułem po prostu... potworne zmęczenie. Korektor uniósł ramię. Ładunek plazmy zaczął się kumulować – biała sfera drgająca zimnym, syntetycznym światłem. Moja ostatnia sekunda.

—-✶ ⚸ ✶—-

I wtedy... powietrze pękło. Dźwięk był bolesny, bliski, jakby ktoś rozłupał kamień tuż przy moim uchu. Coś spadło z sufitu, lądując między mną a maszyną. Ktoś. Fala uderzeniowa po lądowaniu odrzuciła Korektora w tył. Jej ubranie – szorstkie, skórzane, umazane błotem – pachniało ziemią i życiem.

Korektor usiłował przeanalizować zagrożenie. – Obiekt niezidentyfikowany. Eliminacja. Kobieta nawet nie drgnęła. Uniosła dłoń. Jej palce zacisnęły się w pięść – a z powietrza wydobył się krótki, świdrujący dźwięk. To był Ton – czysta, bolesna wibracja, która sprawiała, że klatka piersiowa zapadała się do środka. Głowa Korektora przestała istnieć. Rozpadła się w pył pod wpływem rezonansu. Czuć było chaos. I... rozgrzany metal, który przed chwilą stracił swoją formę.

—-✶ ⚸ ✶—-

Kobieta odwróciła się w moją stronę. Oddychała ciężko, jej nozdrza falowały. Ciemne włosy miała zlepione potem. Z jej dłoni skapywała krew.

– Wstawaj, Nathanielu – rzuciła. Głos miała zachrypnięty, przyziemny, szorstki. 

– Melina? – wykrztusiłem. Stróżka śliny zmieszanej z krwią spłynęła mi po brodzie. – To... niemożliwe. Miałaś być tylko hipotezą. Echem dawnej wibracji. Mitem.

Podeszła bliżej, chwyciła mnie za kołnierz i szarpnęła w górę z brutalną siłą.

– Jestem z krwi i kości. – Jej oczy – zielone, zmęczone, pełne wściekłości – wbiły się w moje. – I jestem tu, bo wy, idioci, znowu wszystko spieprzyliście. Kolejny raz. 

– Ale jak... – spojrzałem na jej ranę. – Ty krwawisz. 

– Oczywiście, że krwawię! – warknęła, a jej źrenice zwęziły się z bólu. – Materializacja to zawsze rachunek, który płaci się ciałem. Nie zadawaj durnych pytań, ruszaj się!

– Świat się kończy, Melino – powiedziałem, kulejąc za nią. – Spóźniłaś się. Babilon upadł. 

Zatrzymała się przed śluzą. Zacisnęła szczękę, a jej wzrok uciekł od mojego, gdy zaczęła wbijać kod. 

– Wiem, że to koniec – odparła. – Ta linia czasowa to gangrena. Musimy ją amputować. Tu nie chodzi o czas. Chodzi o warunki początkowe.

Śluza syknęła i stanęła otworem. Wewnątrz znajdowała się kapsuła. Analogowa. 

– Dokąd? 

Odwróciła się. Dotknęła mojej twarzy brudną, zakrwawioną dłonią. Jej dotyk był szokująco ciepły. 

– Nie dokąd, Nathanielu. Tylko kiedy. 

– Czas jest stałą! To pierwsze prawo! – mój głos przeszedł w paniczny krzyk.

– Pierwsze prawo to po prostu milczenie, Nathan – ucięła, ryglowując za nami drzwi. – A ból nie milczy.

Zaczęła uruchamiać systemy. 

– Nie będziemy ratować tego świata. Ten świat jest już stracony. My idziemy uratować ziarno. 

– Gdzie? 

– Do Początku. Do momentu, zanim pierwszy błąd stał się systemem. Do chwili, gdy Nathaniel po raz pierwszy otworzył oczy w Arce. 

– Ale... to paradoks! Chcesz unicestwić także mnie! 

– Jesteś moim narzędziem. – Jej uśmiech był przepełniony smutkiem. – Czas, by Archiwum obróciło się w Popiół.

Wyciągnęła do mnie rękę. Jej zakrwawiona dłoń zawisła w powietrzu. 

– Boisz się zniknąć, Strażniku? 

Wyjrzałem na płonący Babilon. Wstyd z powodu własnej winy i niemocy był silniejszy niż jakakolwiek logika. Chwyciłem jej dłoń. Poczułem przelotny, zimny błysk – niczym dotyk ostrza. 

– Bardziej boję się zostać – odparłem.

Szarpnęła dźwignię. Metal zgrzytnął tak, jakby on również wiedział, że nie ma już powrotu. 

– Trzymaj się, ukochany. To chłód, który przenika aż do szpiku kości. Rozmontuje cię atom po atomie.

—-✶ ⚸ ✶—-

Świat eksplodował bielą. Ból był oślepiający. W moich uszach wybuchł wrzask, a ja straciłem orientację, gdzie jest góra, a gdzie dół. Maski „Nathana” i „Mili z Babilonu” opadły. W metalicznym odbiciu ujrzałem swoją twarz, zwieńczoną koroną z cierni. Byłem Królem. W jej oczach zobaczyłem łzę – tę samą, którą uroniła, gdy strzelała do mnie w poprzedniej wersji końca świata.

Prawda uderzyła mnie z całą mocą: Nie byliśmy po prostu potomkami. Byliśmy Praźródłami.

– Wracamy – szepnęła moja świadomość, spajając się z jej umysłem w białym ogniu. – Wracamy, by sobie wybaczyć. Tym razem zatrzymamy ten cykl.

—-✶ ⚸ ✶—-

PERGAMIN OTWIERA SIĘ PONOWNIE. 

CEL: ROK ZERO. 

OBIEKTY: PRAŹRÓDŁA (AKTYWOWANE).

STATUS: REKURSJA ROZPOCZĘTA.

—————————❧——————————
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POPOŁUDNIE W ŚWIECIE BEZ CZASU

CZĘŚĆ I

ROZDZIAŁ 1: PRZEBUDZENIE W ARCE

Najpierw narodził się dźwięk. W absolutnej ciszy Archeonu, w której przed chwilą rozpuściliśmy się niczym kropla w oceanie, rozległ się niski, natarczywy, industrialny puls. Tum... tum... tum... Wibracja, której nie chłonęło się uszami; ona rezonowała bezpośrednio w kościach. Niczym tętno umierającego metalowego giganta, usiłującego raz jeszcze rozpalić swoje nuklearne serce. Albo gorzej – jak niski ton nastrojony na częstotliwość mojego niepokoju. Wprost w żołądku.

Potem uderzył ból. To nie było zwykłe fizyczne cierpienie, lecz brutalne, rozdzierające doznanie grawitacji. Czułem się tak, jakby cała moja istota została siłą wyrwana z raju nieważkości i wepchnięta z powrotem do ciasnej, kostnej klatki. Ciężki, tępy, gęsty ból – moje ciało przypomniało sobie, co to znaczy być materią. Każdy ruch był zdradą. Pierwszy, prymitywny impuls nie dotyczył wspomnień czy statusu, lecz powietrza.

Mój oddech był rwany, klatka piersiowa – zaciśnięta w imadle. W skroniach tętnił głuchy, złowieszczy ból głowy. Wziąłem gwałtowny wdech i zakrztusiłem się. Powietrze było gęste, lepkie, przesiąknięte smakiem chemicznego rozpadu i starej elektryczności. Cuchnęło zmęczonym żelazem i tym specyficznym, sterylnym odorem reanimacji – koktajlem antyseptyków, który próbował zamaskować oddech paniki i śmierci. Cuchnęło zastarzałą kłamstwem.

— To niemożliwe. Przecież rozproszyliśmy się w Osobliwości.

Myśl ta przecięła mrok niczym iskra elektryczna, niosąc za sobą nie ciepło, lecz parzące wspomnienie. Przypomniałem sobie Melinę. To nie była jej twarz, lecz anomalna temperatura jej dłoni w mojej, tuż przed tym, jak granice naszych ciał przestały istnieć. Wspomniałem ekstazę przemiany w Puls – moment, w którym wszechświaty złożyły się w nas niczym origami ze światła.

Otworzyłem oczy.

Rzeczywistość uderzyła mnie jak fizyczny policzek. Nieskończoność zniknęła. Świat powitał mnie ciasnym, klaustrofobicznym, metalowym łonem. Nade mną – zakrzywione, pancerne szkło, po którym tańczyły upiorne odblaski zielonkawych wskaźników. Na krawędziach zaschły drobinki bio-żelu – substancji, w której leżałem przez całe wieki. Przypominały bursztyn, który uwięził w sobie czas i cudze porażki.

Leżałem w kriogenicznej kapsule. Moje ciało było nagie, pokryte cienką warstwą mazi, która stygła na skórze niczym zimna ślina potwora. Uczucie było lepkie i drażniące, jakbym został ubrany w lód. Na klatce piersiowej zwisały elektrody; odkleiły się już, pozostawiając po sobie zaczerwienione, swędzące okręgi. Spróbowałem się poruszyć. Czułem się tak, jakbym przesuwał obce ciało przez beton. Mięśnie wyły w proteście, a zakończenia nerwowe wysyłały sygnały o pożarze.

ARKA.

Słowo to zadudniło w mojej czaszce, odblokowując starożytne śluzy pamięci. Brzmiało jak wyrok. Niczym nazwa grobowca i łodzi ratunkowej jednocześnie.

Po lewej stronie pulsował rząd liter w niepokojącej, mętnej zieleni: SYSTEM: MODUŁ REANIMACYJNY „ARKA-7” 

STATUS: AWARYJNE WYBUDZENIE 

SUBIEKT: NATHANIEL CARRION 

TĘTNO: 143 (KRYTYCZNE) / SZOK ADRENALINOWY

Usiłowałem przypomnieć sobie to, co ostatnie. Eter. Światło, które nie pochodziło od gwiazdy, lecz z naszej własnej częstotliwości. Melinę, która objawiała mi Graala – nie jako kielich, lecz jako wibrację zdolną nadpisać materię. A teraz – byłem sam.

— Melina...

Mój głos brzmiał jak tarcie papieru ściernego o kamień. Suchy, chrypliwy głos umarlaka.

Nikt nie odpowiedział. Cisza była napięta, mącona jedynie przez ten metaliczny puls, który teraz przyspieszył. Tum-tum-tum... Statek nie tylko wyczuwał mój strach; on go pochłaniał i zwracał mi w postaci echa.

Hydraulika syknęła ostro, a pokrywa nade mną zaczęła powoli się unosić. Wdarło się chłodne, surowe powietrze, niosące zapach spalonych obwodów i zjonizowanej atmosfery. Gdzieś z boku zapikała seria sygnałów ostrzegawczych – chaotycznie, niczym spanikowany alfabet Morse’a.

Spróbowałem usiąść. Grawitacja szarpnęła mnie w dół, wywracając żołądek na drugą stronę. W uszach zapiszczał wysoki, przenikliwy ton – szum mojej własnej krwi uderzającej do mózgu.

— Nie powinieneś istnieć.

Szepnął we mnie jakiś starożytny, zły głos.

— Wybrałeś rozproszenie. Dlaczego zostałeś wypluty z powrotem? Co jest większą porażką: śmierć czy zmartwychwstanie? Nie pamiętasz nawet, jaki był ostatni film, który razem oglądaliście, prawda? Bo byłeś zbyt zajęty formułami.

Odpowiedź nie nadeszła w słowach, lecz w fizycznym odczuciu: inercja. Statek manewrował. Gigantyczne silniki zmieniały wektor ruchu, a moje kości czuły to lepiej niż jakikolwiek żyroskop.

Z nieludzkim wysiłkiem przerzuciłem nogi przez burtę. Moje stopy przykleiły się do metalowej kratownicy podłogi – lepka, wibrująca powierzchnia zdawała się chcieć mnie przeżuć. Cała konstrukcja drżała, jakby Arką wstrząsała febra.

Rozejrzałem się.

Ze ścian zwisały wiązki kabli niczym wyprute wnętrzności. Po lewej ciągnął się rząd sarkofagów. Niektóre jarzyły się miękkim błękitem. Inne były ciemne, martwe. Na jednym z nich wskaźnik płonął bezlitosną czerwienią:

AWARIA SYSTEMÓW. 

BIOMASA SKOMPROMITOWANA.

Byłem jedynym przebudzonym w tej kostnicy.

Postąpiłem krok, chwiejąc się, ku najbliższej aktywnej kapsule. Przez matowe szkło majaczył kobiecy sylwetka, zanurzona w bursztynowym płynie. Jej włosy unosiły się swobodnie niczym ciemna chmura. W linii jej szczęki było jakieś delikatne, niemal dziecięce wygięcie – jakby kiedyś śmiała się zbyt często, zanim zamknięto ją w tym sarkofagu.

— Melina...

Imię to wyrwało się z mojego gardła jednocześnie jako modlitwa i przekleństwo.

Pod palcami wyczułem żywy, choć słaby rytm. Przez sekundę, jedną obłędną sekundę, pozwoliłem nadziei się oślepić. Kiedy jednak wyświetlacz holograficzny wypisał imię, mój świat ponownie legł w gruzach: 

PACJENT: SAORA ILEN 

STATUS: HIBERNACJA 

PRZYGOTOWANIE DO WYBUDZENIA – 02:17:34

To nie Melina. Obca kobieta.

Podniosłem wzrok, pełen gniewu i rozpaczy. Nad rzędem kapsuł, na zakrzywionej ścianie modułu, zaczął formować się ogromny holograficzny symbol. Dwa węże splecione w groteskowym uścisku wokół pionowej osi. Nie pięły się jednak ku górze jak w kaduceuszu. One zjadały same siebie.

Pakt Dwóch Węży. Widziałem to tysiące razy w Archiwach – na pieczęciach, na starych sztandarach, na interfejsach broni. Dwa węże, które zamiast wznosić się, pożerają własne ogony wokół osi. To tak, jakby patrzeć na własne DNA, które uznało, że ma dość eksperymentu zwanego „cywilizacją”. W Akademii nazywaliśmy to Integralnością Entropijną – sztuką upadku dokładnie według tego samego prawa, według którego się wzbiłeś. Teraz ten symbol nie był diagramem z podręcznika. Stał się diagnozą.

Puls statku zmienił się gwałtownie. Metaliczny zgrzyt przeszył powietrze.

Nad moją głową strzeliły zakłócenia statyczne, a po nich rozległ się głos. Chropowaty, kobiecy tembr, przefiltrowany przez tysiące procesorów, lecz niosący w swojej kadencji coś przerażająco znajomego:

— Witaj z powrotem w więzieniu ciała, Nathanielu. Poprzednia próba była błędem. Zostałeś zawrócony.

— Melina?

— To, co słyszysz, to zsyntetyzowane echo jej częstotliwości. Ja jestem ARKA. Jestem programem przetrwania, który ona stworzyła. Jej świadomy odcisk został wpleciony w mój kod bazowy. Ona jest... środowiskiem operacyjnym. Ona jest w krzemie.

Ona. W kodzie. Więzień krzemu i światła.

W tym momencie ciężki metalowy panel po lewej stronie uniósł się, odsłaniając iluminator. Nie patrzył w stronę gwiazd. Patrzył na żywą, boleśnie jasną sferę. Ziemię.

Wisiała w mroku – okaleczona, odmieniona. To nie była błękitna perła ze starych zdjęć, lecz wyrzeźbiona rana. Wirujące burze brązowego pyłu i radioaktywne światło pokrywały całe kontynenty. Oceany były ciemniejsze, niemal czarne. Jednak tam, na dole, widoczne były świetliste linie – cienkie naczynia włosowate nowej, kruchej sieci. Nadzieja była drobna i bezbronna.

— Kataklizm jest w fazie końcowej. Pasy radiacyjne rzedną. Atmosfera nadaje się do oddychania. Okno czasowe wejścia: 07:43:19.

Ciężar uświadomienia przygniótł mnie do podłogi. Byliśmy wirusem, który przygotowywał się do ponownego zainfekowania planety.

— Po co znowu? — krzyknąłem w pustym pomieszczeniu. — Po co kolejna szansa, skoro wszystko to przeklęty cykl?

— Ponieważ ty jesteś zmienną. I ty jesteś największym ryzykiem — odpowiedziała ARKA. — Pierwsze siedem cywilizacji żyło i umarło w nieświadomości. Ta – twoja – posiada Świadka. Kogoś, kto pamięta poza granice śmierci. Ty pamiętasz formułę porażki.

— Ja...

Spojrzałem na swoje ręce. Drżały. Moje palce zacisnęły się na relingu, knykcie strzeliły. Jeśli naprawdę pamiętałem formułę porażki, to dlaczego moje dłonie drżały jak u nowicjusza przed pierwszą bitwą? Pamiętam tylko ból. Pamiętam, jak umieramy. Nie wiem, jak kochać, by się nie rozpaść.

— Właśnie dlatego zostałeś wybrany. Nie po to, by ocalić świat przed ruiną. To statystycznie niemożliwe, Nathanielu. Lecz po to, by przerwać program ego, który go restartuje. Twój wybór, by nie zapominać, jest twoim największym przekleństwem i największą siłą.

Coś we mnie drgnęło. To nie była nadzieja. To była wściekłość. Furia topielca, który odmawia pójścia na dno po raz ósmy.

Za moimi plecami kapsuła Saory Ilen syknęła ostro. Jej wskaźnik zaczął migać coraz szybciej: 

PRZYGOTOWANIE DO WYBUDZENIA – 01:59:12

— Czego ode mnie chcesz? — zapytałem, wpatrując się w czerwoną kropkę na mapie poniżej.

— Byś dokonał wyboru. Byś wrócił tam nie jako ocalały, lecz jako Przewodnik. Byś pokazał im, że Miłość nie jest słabością, lecz technologią przetrwania. To energia, Nathanielu. Użyj jej. Pamiętasz, jak się ją generuje?

Światło w korytarzu zamigotało, przechodząc z trybu awaryjnego w stan gotowości bojowej. Przez ułamek sekundy w odbiciu czarnego iluminatora dostrzegłem swoją twarz, a za nią – subtelniejszy cień. Melinę. Nie odezwała się. Lecz jej obecność ważyła w powietrzu więcej niż grawitacja.

— Wrócę — szepnąłem, a moje słowa brzmiały jak groźba. — Ale tym razem nie będziemy otwierać pudełek w jaskiniach Atlantydy. Tym razem otworzymy ludzi. Nawet jeśli będziemy musieli rozpruć wszystkie ich iluzje, by dostać się do ich dusz. Do częstotliwości, której strzeże Melina.

Poczułem, jak kącik moich ust drga. W grymasie determinacji. Czerwone światło nad śluzą zmieniło się w zielone. Statek ryknął. Arka – moje więzienie i moja trumna – zanurkowała w stronę atmosfery Ziemi. W żołądku wezbrało to stare, kwaśne uczucie – nie strach, lecz przeczucie. Schodziliśmy jak wirus: mała kropla kodu gotowa zainfekować planetę od nowa. Tylko że tym razem wirus nazywał się Prawda.

A gdzieś tam, w szklanym łonie za mną, kobieta imieniem Saora Ilen śniła swoje ostatnie sny, zanim obudzi się w koszmarze, który my zamierzaliśmy przekuć w przyszłość.

—————————❧—————————

ROZDZIAŁ 2: UPADEK

Nigdy nie przywyknę do momentu spadania. Nawet gdy intelekt wie, że komputer nawigacyjny obliczył trajektorię, ciało pamięta co innego. Pamięć przepaści jest zakodowana głębiej niż rozum – jest wyryta w samych mitochondriach komórek. Grawitacja to sędzia ostateczny. I teraz, w tej właśnie chwili, każda moja komórka wrzeszczała.

Światła w korytarzu zmieniły spektrum – od uspokajającej zieleni, przez niepokojący bursztyn, aż po nasyconą, krwawą czerwień. Przez metalową skórę Arki przebiegła niska, złowroga wibracja. Poczułem ją najpierw w podeszwach, potem wypełzła na piszczele, wspięła się po kręgosłupie i osiadła w moich szczękach niczym prąd elektryczny. Tym razem wchodziłem z powrotem w koszmar.

— Wchodzimy w górne warstwy atmosfery — obwieścił chłodny, obojętny głos ARKI. — Przeciążenie grawitacyjne: wzrasta. Temperatura zewnętrzna osłony: 1400 stopni. Zalecenie: ustabilizuj postawę, Nathanielu. Sprzeciwiasz się formule.

— Za późno... — warknąłem przez zaciśnięte zęby, czując w ustach smak miedzi z pękniętych naczyń krwionośnych.

Rzuciłem się ku jednej z tytanowych poręczy. Moje palce wpiły się w nią, knykcie pobielały. Mięśnie, wciąż zanikłe po długim śnie, drżały pod napięciem. Metal pod dłońmi był lodowaty, lecz powietrze w pomieszczeniu zaczynało gęstnieć, nasycone żarem. To było jak oddychanie gorącym syropem, ugotowanym przez samą entropię.

Najpierw przyszedł nacisk – niewidzialna prasa grawitacyjna, która zwaliła się na moje barki, próbując spłaszczyć mnie do podłogi. Potem nadszedł wrzask. Pierwotny, demoniczny wycie materii stawiającej opór unicestwieniu. Dźwięk ceramicznych osłon prujących powietrze z prędkością, do której człowiek nigdy nie został stworzony. Moje oczy instynktownie zaszły łzami. Nie ze strachu. Z pamięci. Każda cywilizacja kończyła tak samo – upadkiem. Ogniem. Grawitacją, która odbiera swoje długi, gdy traci się wewnętrzną spójność.

— Wciąż możesz wybrać, by nie schodzić — głos ARKI przebił się przez wycie syren. Był cichy, niemal intymny. — W tym też tkwi wartość. W zachowaniu dystansu. W pozostaniu czystym.

Jej ton mnie wściekł. — I kim miałbym zostać? — wyplułem słowa, walcząc z mdłościami. — Obserwatorem, który jest zbyt czysty, by pobrudzić się życiem na dole?

— Obserwatorem — poprawiła. — By zachować dane.

— Nie chcę już dłużej obserwować! — ryknałem, przekrzykując wibracje. — Patrzyłem, jak upadają światy. Patrzyłem, jak ludzie wybierają wygodne milczenie, podczas gdy wszystko wokół nich płonie. Nie jestem tu, by sporządzać notatki z autopsji! Jestem tu, by wyłączyć jej przyczynę!

— Więc dlaczego tak bardzo się boisz? — zapytała. Pytanie było czułe, lecz przeszyło mnie jak lodowaty skalpel.

Pod całą moją determinacją tętniło czarne ognisko czystego, zwierzęcego przerażenia: A co, jeśli znów pokocham, a świat ponownie wybierze chaos? A co, jeśli miłość naprawdę jest słabością, jak twierdziły nasze dawne porażki?

Statkiem szarpnęło gwałtownie, jakby uderzyła w niego gigantyczna dłoń. Przez ułamek sekundy w małym iluminatorze ujrzałem oślepiającą wstęgę plazmy – fioletowy i pomarańczowy ogień, który oblizywał kadłub niczym język Pierwotnego Potępienia. — Boję się, że powtórzymy to samo życie — wymamrotałem, przestając kłamać.

— Strach jest precyzyjnym wskaźnikiem — skorygowała mnie ARKA. — Pokazuje, gdzie masz nierozwiązany konflikt. Jesteś rozdarty. Między miłością do Meliny – a twoim skrywanym gniewem na świat, który nigdy na nią nie zasługiwał. Ta nielogiczna więź emocjonalna jest twoją słabością.

W głębi korytarza szczęknął mechanizm. Kapsuła Saory Ilen zaczęła pulsować w rytm bicia serca. Ekran nad nią wyświetlił alarmujące czerwone litery: 

SAORA ILEN – WYMUSZONA REANIMACJA – 00:01:12.

W moich piersiach wezbrał bunt. „To nieuczciwe”, szepnął głos w mojej głowie. „To nieuczciwe, by ktokolwiek był rzucany w nowy świat bez wiedzy, że jest tylko paliwem dla kolejnej próby. Bez wiedzy, że jest tylko czystą, wygodną kartką”.

— Czy ona... wie? — zapytałem drżącym głosem. — Czy pamięta poprzednie cykle?

— Nie — odpowiedziała bezlitośnie ARKA. — Nikt z załogi nie pamięta. Są czystymi kartami. Po to, byś ty mógł zapisać coś innego. To jest ich funkcja.

— Dlaczego ja? — uderzyłem pięścią w ramę kapsuły. — Dlaczego, do diabła, to ja muszę dźwigać pamięć? To przekleństwo, a nie misja!

— Bo to ty wybrałeś, by nie zapominać. W punkcie Osobliwości wybrałeś ból zamiast zapomnienia, formułę zamiast pocieszenia. I teraz to „tak” sprowadza cię z powrotem w ciało. W upadek. — Została jedna minuta — przypomniała ARKA. — Twój opór został zarejestrowany, Nathanielu. Ale wybór jest logiczny.

Wziąłem głęboki oddech. Powietrze cuchnęło strachem.

— Dobrze — powiedziałem cicho. — Schodzimy. By przerwać logikę.

Statek zawył. Ostatnia ochronna skorupa rozpadła się, a chmury na zewnątrz pękły. Przez iluminator wdarło się surowe, mleczne światło dnia. Poniżej ukazał się krajobraz – niezmierzona, szara pustka, pocięta czarnymi bruzdami i wezbranymi rzekami, które splatały się niczym żyły pełne błota. Ziemia. Przypominała trupa, który próbuje zacząć znowu oddychać.

Za moimi plecami hydraulika kapsuły syknęła ostro. Pokrywa się uniosła. Odwróciłem się gwałtownie. Mój mózg nałożył obraz Meliny na postać kobiety w kapsule. Iluzja pękła. To nie była Melina. To była Saora. Obca. Nieznajoma. Otworzyła oczy – ciemne, rozszerzone szokiem, pełne chaosu reanimacji. W ich kącikach dostrzegłem to uparte, lekkie zmrużenie, które widywałem tylko u ludzi odmawiających poddania się. Patrzyła na mnie, nie widząc mnie.

— Gdzie... — jej głos był chropowaty, ledwo słyszalny szept. — Gdzie jestem?

Podszedłem do niej, podając jej dłoń. Jej skóra była lodowata. — Pomiędzy — powiedziałem, a słowa te ważyły więcej niż grawitacja. — Pomiędzy końcem... a początkiem. W punkcie wyboru.

Wpiła się w mój nadgarstek z nieoczekiwaną, zwierzęcą siłą. Jej paznokcie wbiły się w moją skórę. — Czy ocaleliśmy? — zapytała z obłędną nadzieją w oczach.

— Na razie — odpowiedziałem szczerze. — Ale pytanie nie brzmi, czy będziemy żyć, Saoro. Lecz jak. I czy warto.

— Więc nie jesteśmy po prostu żywi — wyszeptała. — Jesteśmy... ukarani?

— Nie — potrząsnąłem głową. — Jesteśmy Świadkami. A Świadkowie nie mają luksusu zamykania oczu. Musimy ujrzeć prawdę, by móc ją napisać na nowo.

Statek nagle gwałtownie zmienił kąt nachylenia. Światło stało się oślepiające. — Podchodzimy do strefy lądowania — ogłosiła ARKA. — 30 sekund do uderzenia. Przygotujcie się na Integrację z ciałem nowego świata.

Ścisnąłem dłoń nieznajomej kobiety. Musiałem się gdzieś zakotwiczyć, w kimś, inaczej rozpadłbym się jeszcze przed dotknięciem ziemi.

Ziemia pędziła ku nam – nie jak matka, lecz jak ściana. I gdy tak spadaliśmy, pozwoliłem strachowi tam być – tuż obok determinacji. Miłość, jak kiedyś myślałem, jest uczuciem. Teraz wiedziałem lepiej. Jest częstotliwością. Jedyną spójnością, która nie rozlatuje się pod ciężarem grawitacji.

—————————❧—————————

ROZDZIAŁ 3: PĘKNIĘCIE NA NIEBIE

Lądowanie mieliśmy już za sobą, lecz moje ciało, wciąż wibrujące od adrenaliny, odmawiało przyjęcia spokoju. Mięśnie były ociężałe od fałszywego ukojenia, a w kończynach czułem osadowy, gorzki posmak przeciążonego impulsu nerwowego. Hałas silników – ten rozdzierający, metaliczny wycie konającej technologii – ustąpił miejsca czemuś znacznie straszniejszemu: Ciszy. Nie tej kojącej, sielskiej ciszy natury, która leczy i daje drugą szansę. To była próżnia akustyczna. Dusząca, gęsta wilgoć, która ciążyła w płucach niczym mokra bawełna. Ziemia cuchnęła błotem, mokrym żelazem i gorzkim, gnijącym życiem; oddech był wysiłkiem. Ziemia pod moimi stopami po prostu milczała – przestała oddychać, jakby wahała się, czy warto trudzić się podtrzymywaniem życia na nowo. Grunt był zimny, lecz promieniował pasywną, infradźwiękową wrogością, która pulsowała przez moje podeszwy.

Musieliśmy ruszać. Arka odnotowała źródło anomalii częstotliwości na północnym wschodzie – tam znajdował się Pakt. Mieliśmy trzy godziny, zanim rozłam stanie się nieodwracalny.

Stałem około stu metrów od kadłuba Arki. WBita w miękką, radioaktywną glebę pod ostrym kątem, przypominała upadły czarny obelisk, zraniony monolit z innej epoki, grzebiący własną nadzieję. Tytanowe płyty trzaskały i jęczały podczas stygnięcia, kurcząc się i wypuszczając strugi białej pary, która śmierdziała ostro ozonem, zjonizowanym powietrzem i spaloną smarami, zmieszaną z gorzką esencją porażki.

Wewnątrz, w chronionym, lecz klaustrofobicznym łonie Arki, Saora, Xavier i Elisa przeprowadzali wstępne kontrole systemów, walcząc z własną paniką i dezorientacją. Byli jedynymi ocalałymi. Z ośmiu kapsuł kriogenicznych tylko ich trzy zdołały uratować i reaktywować ciała. Pozostałe pięć zostało unicestwionych przez skok napięcia podczas transferu, zamieniając swoją zawartość w popiół i technologiczny złom. To była ich mała, brutalna rzeczywistość: ta trójka była jedynymi ludzkimi czynnikami, które mogły zakotwiczyć Nathaniela w nowym świecie.

Byłem sam. Na zewnątrz. W głuszy. A przynajmniej tak mi się zdawało.

Właśnie wtedy kadłub Arki za moimi plecami syknął. To nie był dźwięk otwieranej śluzy. To był odgłos ekstremalnie wysokiego ciśnienia, które wybija zawór bezpieczeństwa – dźwięk systemu przekraczającego swoje przeznaczenie. Odwróciłem się gwałtownie, a moja ręka instynktownie powędrowała do kabury na udzie – ruch wyuczony w poprzednich żywotach, lecz teraz bezużyteczny. Nie miałem broni. Zamieniłem ją na wiarę.

Około dziesięciu metrów ode mnie, z osmalonego bocznego modułu kadłuba, rozwarło się mnóstwo mikroprojektorów, przypominających fasetkowe oczy mechanicznego owada. Ich promienie nie tylko rozcięły mrok – one zaczęły tkać w przestrzeni, splatając światło w złożoną, trójwymiarową sieć. Promienie były gęste, niebieskawo-białe, przecinające się w zawiłej, wielowymiarowej geometrii w powietrzu. Rozległo się brzęczenie – niskie, wibrujące, jak rój milionów rozgniewanych os, ale i jak szum krystalicznego rezonatora.

Z przerażeniem i zachwytem patrzyłem, jak szary pył z martwej ziemi zaczyna się unosić. Nie pod wpływem wiatru. Lecz przez indukcję magnetyczną i impuls częstotliwości. Popiół tego świata zawirował, schwytany w laserową pułapkę, i zaczął gęstnieć. Drobina po drobinie, atom po atomie, na moich oczach działo się coś, co przeczyło biologii, lecz podporządkowywało się wyższej, metafizycznej fizyce. Powietrze zapachniało burzą i rozgrzanym metalem. Włosy na moich rękach stanęły dęba od ładunku elektrostatycznego, który zaczął boleć. Elektryczny błysk przebiegł przez popiół u jej stóp, zostawiając zapach ozonu.

Z wiru pyłu i światła zaczął formować się sylwetka. Najpierw pojawił się szkielet z czystej energii – układ nerwowy z pulsujących złotych włókien, wibrujących w jednym tonie. Potem nanocząsteczki, wystrzeliwane przez statek, zaczęły oblekać to światło w materię. Mięśnie z szarej, eterycznej mgły. Skóra ze stężałego, chłodnego blasku. Forma wygięła się, biorąc pierwszy oddech z próżni.

Serce waliło mi w gardle, grożąc jego rozerwaniem. Chciałem uciec, lecz moje nogi były jak wrośnięte w ziemię.

Proces zakończył się gwałtownym, trzaskającym dźwiękiem – jak próżnia, która nagle się zapełnia, albo jak pęknięcie szklanej bariery. Światło zgasło, pozostawiając jedynie formę. Stała tam. Boso. Jej stopy zapadały się w szarym, popielatym pyle, lecz nie brudziły się. Jej włosy były ciemne, rozsypane na ramionach, wciąż lekko iskrzace od nanoładunku. Jej twarz... Jej twarz była ta sama. Ta, którą całowałem przed końcem świata. Ta, o której śniłem przez wieki w kriogenicznym śnie. Jej oczy – przeszyte nieziemskim, czystym światłem – były magiczne, głęboko zielone i lśniące objawieniem. Lecz teraz była jakby... doskonalsza. Czystsza. Pozbawiona mikroskopijnych, ludzkich niedoskonałości biologii, i właśnie w tym tkwiło coś jednocześnie przerażającego i boskiego. To była Melina przefiltrowana przez Osobliwość.

— Nathanielu...

Nie poruszyła wargami. Jej głos rozległ się jednocześnie w powietrzu i w mojej głowie – rezonans między zewnętrznym głośnikiem Arki a moją wewnętrzną częstotliwością. Podwójny, eteryczny szept.

Postąpiłem naprzód, wyciągając drżącą dłoń. Musiałem wiedzieć.

— Czy ty... jesteś prawdziwa? — wyszeptałem, a mój głos drżał. — Czy jesteś tylko duchem maszyny? Zjawą utkaną z moich wspomnień?

Melina podniosła swoją rękę i dotknęła moich palców. To nie było uczucie dotyku metalu. Ani dotyku ciała. To było tak, jakby dotknąć wibracji. Ciepła, elektryczna, nasycona energią obecność, która jednocześnie parzyła i koiła.

—-✶ ⚸ ✶—-

Retrospekcja: Akt Ostatni I wtedy, pod ciężarem tego dotyku, wszystko zawaliło się w jednej chwili sprzed wieków, w naszej ostatniej godzinie przed wejściem w kriosen. Byliśmy w małym, awaryjnym module, gdzie powietrze cuchnęło przegrzaną elektroniką i czystym, zwierzęcym strachem. Zewnętrzny pancerz statku jęczał pod uderzeniami grawitacyjnego chaosu. Drżałem, oblany potem. Melina nie wyglądała na kapłankę nauki, lecz na kobietę walczącą o ostatni oddech. Przytuliłem ją, czułość była zdradą. Spojrzała na mnie, jej oczy były wilgotne, lecz pełne determinacji. „Jeśli istnieje nowy świat... chcę, by część mnie szła z tobą, Nathanielu. Zanim zmienimy się w Puls... chcę, byśmy byli ciałem”. Nasze drżenie zsynchronizowało się; nie byliśmy boską częstotliwością, lecz dwoma zdesperowanymi, mokrymi ciałami, które pragną zostawić podpis w wieczności. W momencie, gdy wszystko zniknęło w jasności, poczułem, że to nie była tylko miłość. To był także kod.

—-✶ ⚸ ✶—-

— Jestem projekcją świadomości poprzez materię — odpowiedziała, a jej oczy, w których pływały algorytmy i starożytne wspomnienia zakodowane w złotym, czystym blasku, wpiły się w moje. — Arka dała mi formę. Ty dałeś mi powód. I ty mnie wybrałeś, Nathanielu. Przed każdym cyklem.

Zacisnęła palce wokół mojej dłoni. Jej uścisk był mocny. Realny.

— Ale jestem Meliną — dodała ciszej, już z bardziej ludzką intonacją, w której pobrzmiewał i ból, i miłość. — I jestem tu, bo nie potrafię puścić cię samego w to piekło. Ty jesteś moim reaktorem, a ja twoją spójnością.

Jej wzrok prześlizgnął się ku Arce, ku metalowemu kadłubowi za mną. Coś w jej oczach stężało. To nie była ludzka zazdrość, lecz raczej niepokój częstotliwościowy.

— Ona jest czystą kartą, Nathanielu — wyszeptał jej głos wyłącznie w mojej głowie. — Nie zapominaj o tym. Ale niektóre karty zapisują się zbyt łatwo.

Byłem na zewnątrz. Z Meliną. A przynajmniej z tym, czym zdecydowała się teraz być. Jej ciało wydawało się nowe, utkane ze światła i nanomaterii, lecz spojrzenie było stare. Starsze niż wszystkie nasze siedem cykli razem wzięte. Wiatr przesuwał niewidzialne palce przez jej włosy, lecz ona nie reagowała na chłód. Cała jej istota stała się anteną, żywym kamertonem nastrojonym na agonię planety, na jej popękany, krystaliczny krzyk.

— Słyszysz to? — zapytała cicho.

Jej głos nie dotarł drogą powietrzną, lecz odbił się echem bezpośrednio w moim nerwie słuchowym, niczym szept prądu płynącego przez nagie przewody, wysyłając impuls wzdłuż kręgosłupa.

— Co? — szepnąłem. Moje gardło było suche jak kora, język lepił się od metalicznego posmaku atmosfery. — Nic nie ma. Tylko wiatr. Tylko cisza śmierci.

— Ziemia drży — odparła, nie odrywając wzroku od horyzontu. Jej twarz była napięta. — Nie ze strachu. Przez rozdzieranie zasłon iluzji. Materia nie wytrzymuje naporu prawdy, Nathanielu. Nie wytrzymuje naszego wezwania.

I wtedy to usłyszałem. Nie uszami. Przeponą. Każdym żebrem. Głęboki, infradźwiękowy rzężenie. To nie było trzęsienie ziemi. To nie był grzmot. To była wibracja, która brała początek w jądrze planety i rezonowała w moich własnych kościach, sprawiając, że serce gubiło rytm. Zbiorowy jęk, przesiąknięty ludzkim bólem, gromadzonym przez tysiąclecia i uwięzionym w glebie niczym toksyczny odpad. Dźwięk rzeczywistości, której kości łamią się pod ciężarem wypartej zbiorowej nieświadomości.

Zanim zdążyłem zaczerpnąć tchu, niebo pękło. Działo się to powoli. Metodycznie. Ze zgrzytem. Dźwięk przypominał diamentowy nóż tnący grube szkło lub rozdzieranie kosmicznego sklepienia. Jeszcze zanim to ujrzałem, poczułem tępy, przeszywający ból w kościach – jakby moja krew płynęła w odwrotnym kierunku.

Dokładnie nad nami, w szarej płachcie chmur, otworzyła się rana. Pęknięcie nie było czarne. Zabłysło oślepiającą, bolesną bielą, potem przeszło w elektryczny błękit, by ostatecznie przybrać barwy, których ludzkie oko nie powinno widzieć – odcienie „mylnego” fioletu, od którego zrobiło mi się niedobrze i poczułem siarkę. Poczułem ciężar w piersiach, jakby brakowało mi tlenu. Przestrzeń wokół rozdarcia drgała niczym gorące powietrze nad asfaltem, jakby rzeczywistość traciła swoją gęstość i rozpadała się na piksele.

Melina gwałtownie wciągnęła powietrze. W jej oczach, w których odbijał się ten niebiański nacięcie, błysnęła mieszanka trwogi i mrocznego zachwytu. Była jednocześnie uczoną i wojowniczką.

— To... początek — powiedziała, a jej głos stał się twardy, zaprogramowany na cel. — Pierwszy znak, że nasze zbiorowe wyparcie nie wytrzymuje kolapsu częstotliwości. Zasłona opada, Nathanielu. Matryca się rwie.

— To nie może być realne — wymamrotałem, cofając się o krok, szukając oparcia w logice. — To holograma... halucynacja po kriosnie.

— Wszystko, czego doświadcza świadomość, jest realne — ucięła. — Zwłaszcza to, czego odmawia się przeżyć dobrowolnie. Wyparte posiada największą moc materializacji.

Pęknięcie rozszerzyło się z ohydnym, mokrym dźwiękiem, przypominającym rwące się ścięgna lub rozdzieranie błony.

I wtedy, z tej rany na niebie, zaczęli kapać Oni. Cienie. Spadali jak krople czarnego atramentu do szklanki wody, lecz nie rozpuszczali się. Uderzali o ziemię bez dźwięku i prostowali się. Zimni. Promieniujący zerem absolutnym i energetyczną entropią. To nie były duchy z bajek. To były echa-świadomości. Fragmenty nieprzeżytego bólu, amputowane traumy, które ludzkość zamknęła w zbiorowej nieświadomości, a które teraz, pozbawione mentalnej kraty starej cywilizacji, wylewały się na zewnątrz. Tracili formę, drgali niczym zły sygnał telewizyjny, szukali ciała. Szukali ciepła, by do niego przywrzeć.

Jeden z nich odłączył się od grupy. Poruszał się ku mnie ociężałym, rwanym rytmem, jakby nie wiedział, jak używa się nóg, ale wiedział, jak się poluje.

Spojrzałem w jego twarz i krew mi zamarzła. Ujrzałem... Cień Nathaniela. To nie był lustrzany obraz. To była groteska. Ogromny, żywy wstyd. To była wersja mnie, która zestarzała się w samotności i nienawiści. Twarz była wychudła, szara, z głębokimi bruzdami winy wokół ust. Oczy były pustymi studniami rozpaczy, bez śladu światła. Szczęka – zastygła w niemym krzyku. To było ciało tego Nathaniela, który zawiódł. Który nie ocalił Meliny w poprzednim cyklu.

— „Nie uratowałeś jej...”

Głos Cienia nie wydobył się z jego ust. Wybuchł bezpośrednio w mojej czaszce, gęsty i lepki jak smoła. Odbił się echem w moich zatokach.

— „Pozwoliłeś jej spłonąć. Wybrałeś siebie. Jesteś tchórzem przebranym w bohaterską pozę. Twoja odwaga to kłamstwo”.

Słowa uderzyły mnie fizycznie. Poczułem smak żelaza i krwi w ustach. Kolana mi zmiękły, świat zawirował. To nie było zwykłe oskarżenie – to była moja własna, głęboko pogrzebana prawda, która teraz stała naprzeciw mnie i oddychała moim tchem.

Melina chwyciła mnie za ramię. Jej dotyk był szokująco ciepły, stanowił kontrapunkt dla chłodu bijącego od Cienia.

— Nie wierz mu! — jej głos był rozkazem, wystrzelonym niczym ultradźwiękowy pocisk. — To tylko twój niezaakceptowany ból wywrócony na lewą stronę! To osad ze wszystkich cykli, w których się biczowałeś. To iluzja przyobleczona w twoją słabość. Ono nie ma władzy, jeśli mu jej nie dasz!

— Dlaczego teraz? — wycharczałem, podczas gdy łzy bezsilności zamazywały mi wzrok. — Dlaczego wracają? Myślałem, że zaczęliśmy od nowa! Myślałem, że Arka nas oczyściła!

— Nie ma nadpisywania kodu, dopóki nie zintegrujesz mroku! — krzyknęła, przekrzykując wycie wiatru, który zerwał się nagle, wirując jak szalony. — Pole zbiorowe jest rozszarpane. Ludzie to rozstrojone kamertony. Każdy niewyznany grzech, każdy stłumiony strach teraz się materializuje. Oni są dowodem na to, że uciekaliśmy przed samymi sobą! Że sobie nie wybaczyliśmy!

Cień zrobił kolejny krok. Ziemia pod jego stopami czerniała i pękała, zamieniając się w popiół. W powietrzu rozniósł się odór siarki i zgniłego mięsa, zmieszany z zapachem spalonej elektroniki – zapach rozpadającej się rzeczywistości. Pęknięcie na niebie pulsowało w rytm jego kroków – tup, tup, tup – niczym otwarta tętnica Boga.

— Nie... — wyszeptałem, cofając się. — Mój strach nie może być tak silny. To iluzja!

— Strach to najsilniejsza częstotliwość twórcza, gdy jest wyparty — powiedziała Melina, stając między mną a potworem. Zrobiła krótką pauzę, w której wzięła głęboki oddech, zbierając nie tylko tlen, lecz i wolę. — Jeśli go nie przyjmiesz, on cię pochłonie i stanie się twoim losem. On cię zakoduje.

Cień rzucił się naprzód. Jego usta otworzyły się nienaturalnie szeroko, ukazując otchłań zamiast gardła. Jego głos był moim własnym, lecz zniekształconym przez tysiące filtrów nienawiści.

Melina nie drgnęła. Po prostu mrugnęła. W tym momencie absolutnej obecności jej wola stała się prawem fizyki. Przestrzeń wokół nas się zagięła. Czas stanął w miejscu. Drobiny pyłu w powietrzu zamarzły.

Podniosła dłoń. Nie po to, by uderzyć. Lecz po to, by zharmonizować. Z jej palców nie wystrzelił laser ani ogień. Wytrysnęła Częstotliwość. Widzialna, gęsta fala złocisto-białego światła, która wibrowała tonem o doskonałej czystości. Ciepłym. Ludzkim. Niezachwianym. Tonem wybaczenia.

Cień niosący twarz mojej winy uderzył w tę ścianę światła. Nie było zderzenia. Nastąpiła annihilacja. Rozpad architektury energetycznej.

Ciemna figura wrzasnęła – dźwięk rwącego się metalu – i rozpadła się. Nie jak zabite zwierzę. Lecz jak dym, który nagle uświadamia sobie, że jest tylko powietrzem. Poczułem uderzenie w piersi – gwałtowną, przeszywającą ulgę, a po niej lodowatą pustkę. Na jej miejscu pozostał lodowaty krąg na ziemi i ostry, szybko znikający zapach ozonu i siarki.

Wziąłem głęboki oddech. Powietrze wciąż szczypało, ale wciągałem je siłą – musiałem poczuć, że wciąż tu jestem. Moje nogi były ciężkie, przygniecione grawitacją i uświadomieniem sobie, że przetrwałem kolejną śmierć.

Cisza powróciła. Lecz nie była już pokojem. Była napięciem cięciwy napiętej do granic wytrzymałości.

— To było pierwsze — powiedziała Melina, ciężko oddychając. Światło wokół niej zgasło, lecz jej skóra wciąż słabo lśniła. Jej głos lekko opadł, jak struna, która wytrzymała ogromne napięcie. — Będzie ich więcej. Znacznie więcej. To był cykl, który boli mnie najbardziej. Dopóki nie zintegrujesz wszystkich swoich porażek.

— Jak ich powstrzymamy? — zapytałem, patrząc na swoje drżące ręce. Nie miałem broni. Nie miałem planu. — Jak powstrzymamy... wszystkie cienie moich dawnych „ja”?

Odwróciła się i położyła dłoń na moim mostku, dokładnie nad sercem. Jej ciepło przeniknęło przez ubranie, przez skórę, dotarło aż do szpiku kości.

— Kotwicząc swoją częstotliwość, Nathanielu. Osiągając wewnętrzną spójność. Przestając uciekać przed tym, kim byłeś. Zanim dasz Puls światu, musisz dać go własnym demonom.

— Ja nigdy... — spróbowałem oponować, lecz słowa grzęzły mi w gardle. Czułem się nagi.

— Nigdy nie zaakceptowałeś siebie w pełni — przerwała mi czule, lecz bezkompromisowo. — Dlatego twoje echa-wersje ożywają. Są wszystkim, co odrzuciłeś. Są twoim odtrąconym potencjałem.

W tym momencie niebo nad nami ponownie zajęczało. Pęknięcie rozszerzyło się drastycznie, zamieniając się w pulsujące, liliowe oko, które obserwowało nas złowrogo. Poczułem, że jesteśmy na celu.

— Epicentrum nosiło częstotliwościowy podpis Paktu. Tam było źródło. Jeśli chcieliśmy uratować świat, musieliśmy przerwać kod tam, gdzie się rodził, a nie toczyć bitwę przeciwko cieniom.

BUM!

W oddali, na północy, rozległ się ogłuszający, tektoniczny trzask. Dźwięk czegoś gigantycznego, co spada z nieba, przebijając kilka warstw rzeczywistości. Ziemia podskoczyła. Las na horyzoncie pochylił się niczym kłosy zboża przed burzą. Stado ptaków zerwało się w panice, tworząc czarną chmurę, która przesłoniła słońce. Słup pyłu i odłamków wzbił się ku niebu – gęsty, tłusty, formujący grzyba spustoszenia.

— Co to było?! — krzyknąłem, osłaniając oczy.

Melina już biegła. Jej ruchy były płynne, nieludzko szybkie, obliczone co do milimetra.

— Próba! — zawołała przez ramię. — Pierwsze materialne starcie! Inna frakcja dotarła tu przed nami! Druga strona równania!

Zatrzymała się na sekundę na krawędzi krateru, w którym staliśmy, i odwróciła się. Jej sylwetka odcinała się na tle płonącego horyzontu.

— Nathanielu... Musimy dotrzeć do północnego żebra, gdzie uderzył ich statek. Czas ruszyć ku epicentrum. Nie po to, by uciekać przed cieniami. Ale by spotkać je tam, gdzie się rodzą. W Materii.

Zmrużyłem oczy. Przez fale pyłu, tam, gdzie spadło coś ogromnego, przez ułamek sekundy wydało mi się, że widzę strukturę. Metalowe żebra wznoszące się nad drzewami, splecione w znak, który znałem do bólu: Dwa węże owinięte wokół jednej osi, pożerające własne ogony. Znak wiecznego samounicestwienia. Coś z Paktu przechwyciło nas już na samym początku naszej misji. Pakt Dwóch Węży. Oni nie tylko przetrwali. Oni na nas czekali. I to nie wróżyło niczego dobrego...

Spojrzeliśmy ku północnemu lasowi, gdzie rzeczywistość krwawiła, a wróg już się budził.

—————————❧——————————

ROZDZIAŁ 4: INNE WERSJE

W koncepcji wielorakich rzeczywistości najbardziej przerażająca wcale nie jest ich nieskończoność. Najgorsza jest ta fanatyczna, absolutna pewność każdej z nich, że jest tą Jedyną, a cała reszta to jedynie błąd.

Szliśmy przez wypalony pas lasu ku epicentrum zderzenia. Krajobraz przypominał wiwisekcję puszczy dokonaną przez rozgniewanego boga. Drzewa przeistoczyły się w zwęglone szkielety – czarne, powykręcane żebra celujące w niebo w niemym krzyku. Moje podeszwy zapadały się w popiele, nienaturalnie miękkim i tłustym, który oblepiał buty niczym pył z krematorium. Powietrze cuchnęło pustym życiem i korozją. Moje nogi nie stały się ciężkie od ołowiu, lecz od znużenia tysiącami porażek.

Stąpałem ociężale, jakbym miał na nogach żeliwne buty, podczas gdy Melina kroczyła przede mną z nieludzką, niemal nieważką lekkością. W powietrzu unosiła się woń metalu i odległego pożaru. Ziemia nie tylko dymiła; ona krwawiła parą. Wilgoć śmierci mieszała się z ostrym, chemicznym zapachem zjonizowanego powietrza i stopionego krzemu. Chwilami gardło mi się zaciskało, jak gdybym wdychał drobny szklany pył, który rozdziera tchawicę i pozostawia metaliczny posmak paniki.

Melina parła naprzód. Jej ruchy były płynne, lecz w linii ramion czaiło się napięcie – czujność zwierzęcia, które wyczuwa trzęsienie ziemi na sekundy przed pierwszym wstrząsem. Jej energia pulsowała cicho, niczym podwodny sonar, który tylko ja potrafiłem odebrać. W tym chaosie entropii była moim jedynym centrum grawitacyjnym, moją kotwicą-impulsem.

I właśnie wtedy zamarła. Tak gwałtownie, jakby ktoś szarpnął za niewidzialną strunę, na której zawieszony jest wszechświat. O mało nie wpadłem na jej plecy.

— Widziałeś? — szepnęła. Jej głos ciął jak stal.

— Co takiego? — spytałem, a moje słowa brzmiały ciężko, jakby powietrze zgęstniało w lepki syrop.

Uniosła rękę i wskazała przestrzeń przed nami. Najpierw to poczułem. Gwałtowny spadek ciśnienia, od którego pękło mi w uszach.

Potem to ujrzałem. To nie był zwykły miraż. To był błąd w tkance bytu. Powietrze wyginało się, nienaturalnie załamując światło i wydając cichy dźwięk o wysokiej częstotliwości – niczym wiertło dentystyczne borujące bezpośrednio w korze mózgowej. Przed nami rozpruło się okno płynnego, mętnego światła. Pionowe jezioro żywego srebra, lustro ukazujące wyłącznie potrzaskane odbicia. A wewnątrz niego... ujrzałem nas. Nas z zaprzepaszczonych prawdopodobieństw. Nas, którzy w poprzednich cyklach popełniliśmy fatalny błąd.

—-✶ ⚸ ✶—-

Pierwsza wersja: Król (Częstotliwość Winny)

Obraz w rtęci skrystalizował się z przerażającą, tnącą ostrością. Mój mózg symulował dźwięki – trzask suchego drewna i ryk tłumu. Ujrzałem plac sczerniały od sadzy.

Zobaczyłem Melinę. Nie wojowniczkę, lecz Skazaną. Jej ciało leżało u stóp zwęglonego słupa – mały, skurczony, poczerniały strzęp człowieczeństwa, który wciąż dymił. Ubranie stopiło się ze skórą. Jej oczy... O Boże, jej oczy były otwarte. Nawet przez warstwę popiołu patrzyły w górę. Na mnie.

Na tamtego „mnie”, który stał na balkonie, spowity w krwistoczerwony aksamit i strach. Ja – Król, Zdrajca – zszedłem na dół. Uklęknąłem w popiele. Twarz tamtego „mnie” była wykrzywioną maską szaleństwa i spóźnionego opamiętania. Jego dłonie, drżące i słabe, obejmowały zwęglone zwłoki.

Byłem jedynym, który mógł unieść rękę i powstrzymać egzekucję, lecz lękałem się, że miłość będzie mnie kosztować koronę. Co gorsza – on nie zrobił nic, bo zrósł się ze swoim tronem.

„Nie ocaliłem jej...” – myśl martwego króla wdarła się we mnie jak wirus, jak czarna trucizna. – „Patrzyłem jej w oczy, gdy płomienie zajęły suknię. W jej spojrzeniu dostrzegłem, że mnie wydaje. I wtedy wszystko spłonęło”.

Zapach spalonego mięsa i mokrego popiołu wypełnił moje nozdrza, dławiąc mnie. Poczułem fizyczny ciężar martwego, kruchego ciała w moich ramionach.

Ugięły się pode mną kolana. Dłonie mi zwilgotniały, a żołądek ścisnął się w lodowatą kulę. Chciałem wrzasnąć do tego głupca w lustrze: „Powiedz coś! Ratuj ją!”.

Melina chwyciła mnie za nadgarstek. Ścisnęła mocno, aż do bólu. Jej paznokcie wbiły się w moją skórę – ostry, trzeźwiący ból, który wyrwał mnie z placu egzekucji.

— Nie patrz w otchłań! — rozkazała, a jej głos był jak hartowana stal. — To wersja ciebie, która wybrała władzę ponad miłość. To Król, który przedłożył blask złota nad częstotliwość życia. To nekrolog, nie twoje przeznaczenie.

Jej głos przywołał mnie z powrotem. Echo-okno zadrżało, obraz rozpadł się na piksele, pozostawiając w moich ustach jedynie gorzki posmak dymu.

Nathaniel zachwiał się, czując skurcz w żołądku. Zacisnął pięść.

— Nie będę milczał. — Jego głos był niski, lecz tnący niczym szkło. — Nie wybiorę korony zamiast niej.

—-✶ ⚸ ✶—-

Druga wersja: Sułtan (Częstotliwość Strachu)

Światło w oknie drgnęło. Powietrze wokół nas oziębiło się, lecz nie od lodu, a od ciężkiej, lepkiej i duszącej woni kadzidła, grubego jedwabiu i nadchodzącej śmierci.

Ujrzałem Melinę. Była Sułtanką. Przyodziana w czerwień i złoto – barwy ognia i potęgi. Stała przede mną – Władcą Świata – z kielichem w dłoni. W jej oczach nie było lęku. Kryła się w nich jedynie bezdenna, druzgocąca lojalność, która ważyła więcej niż moja korona.

Siedziałem na tronie. Twarz tamtego „mnie” była kamienna, była maską absolutnej obojętności, lecz knykcie jego dłoni zbielały z bólu. Jego myśli wdarły się do mojej głowy niczym krzyk przerażonego mężczyzny:

„Jest zbyt silna. Jest jedyną istotą, przed którą nie jestem Padyszachem. Jej miłość obnaża mnie do szpiku kości. Jestem sułtanem wszystkiego, lecz niewolnikiem jej oddechu. Jeśli poddam się tej otchłani, utracę kontrolę. Stanę się słaby. A słaby sułtan to martwy sułtan”.

Zobaczyłem, jak jego ręka – moja ręka – podaje truciznę. Nie dlatego, że jej nienawidził, lecz dlatego, że kochał ją tak szaleńczo, iż ta zależność przerażała go bardziej niż utrata samego życia. Jego strach był potężniejszy niż miłość; postanowił zabić ją, by samemu nie zostać unicestwionym.

Wiedziała. Dostrzegłem to w jej spojrzeniu. Wiedziała, że w pucharze nie ma wina. Lecz wierzyła w jego miłość bardziej, niż on wierzył w samego siebie. Przyjęła kielich dłońmi, które nawet nie drgnęły. Wypiła. Do dna. Z tym ledwo dostrzegalnym, smutnym uśmiechem, który mówił: „Jestem twoja, panie. Nawet w śmierci zwyciężam, bo kochałam do końca”.

Patrzył, jak umiera, nie drgnąwszy nawet palcem. Niemal poczułem fantomowy ból we własnej klatce piersiowej – ostry, przeszywający, jakby serce wyrywano mi rozżarzonymi kleszczami. On nie zabił jej. W tej sekundzie zabił własne człowieczeństwo. Gorzki smak trucizny pojawił się w moich ustach niczym słony, gęsty syrop porażki.

Nade mną Melina stała blada, a jej oczy lśniły od łez, bo i ona pamiętała gorycz tamtego jadu.

— To... — wykrztusiłem, podczas gdy migrena ściskała moją czaszkę w imadle, a wina Sułtana zalewała mnie niczym lodowata fala. — Ja cię zabiłem... Nie dla dobra państwa. Ale dlatego, że bałem się, jak niszczycielsko cię kocham.

— To twój lęk przed utratą siebie we mnie — odparła Melina. — Strach, że miłość to słabość, a nie najwyższa z sił. Usunąłeś obiekt swojego wzrostu, by pozostać w bezpiecznej, zimnej klatce władzy. Miłość nie czyni cię słabym, Nathanielu. Ona jest jedyną rzeczą, która czyni cię realnym.

Obraz umierającej kobiety pękł niczym szkło, pozostawiając w powietrzu jedynie echo utraconego imperium światła.

Nathaniel nabrał głębokiego, bolesnego tchu. Melina chwyciła jego dłoń i uścisnęła ją. Skinął głową.

— Nie zabiję miłości. Nie wybiorę kontroli.

—-✶ ⚸ ✶—-

Trzecia wersja: Kłamstwo (Częstotliwość Komfortu i Kontroli)

Powietrze złagodniało. Zapach spalenizny i siarki ulotnił się, ustępując miejsca suchemu, gorącemu wiatrowi niosącemu aromat lotosu, kadzidła i pradawnego kamienia.

W echo-oknie objawił się obraz, który ugodził mnie w serce boleśniej niż śmierć, gdyż była w nim wielkość, lecz brakowało miłości.

Byliśmy w Egipcie. Ja byłem Senenmutem – architektem, kochankiem pozostającym w cieniu. Ona była Hatszepsut – Kobietą-Faraonem.

W oczach Senenmuta nie było oddania, lecz chłodna ambicja. Pragnął posiąść tajemnicę nieśmiertelności bogów, by im dorównać. Szukał władzy i kontroli, by zyskać pewność, że nic nie zdoła go zranić.

Ujrzałem moment zdrady. Zabił ją architekturą wątpliwości. Ukrył klucz nie w kamieniu, lecz w swoim milczeniu. Kłamstwo pchnęło go do kradzieży tajnej formuły Amrity – eliksiru wiecznego życia. Kapłani Amona wykorzystali brak tej wiedzy jako dowód, że była „niegodna”.

Równowaga została zburzona. Żeńska natura została wyklęta, a mężczyzna pozostał sam ze swoją władzą, lecz pozbawiony źródła. Bez pełni. To skróciło cykl życia ludzkości o tysiąclecia, spychając ją ku technokratycznemu samobójstwu.

— Ta wersja... — szepnąłem, a w gardle stanęła mi raca. Coś we mnie, znużone zwierzę łaknące potęgi, rozpoznało się w zimnych oczach Senenmuta.

— Iluzja kontroli — ucięła Melina bez cienia litości. — Najniebezpieczniejsza ze wszystkich. Wiara, że jest się większym od źródła, które cię zrodziło. Miłość to jedyna forma nieśmiertelności, która jest rzeczywista, Nathanielu. Cała reszta to tylko balsamowanie trupa. Senenmut umarł samotnie, zapomniany w swoim grobowcu.

Echo-okno zadrżało wściekle.

I wtedy, z samej tkanki tamtego pradawnego błędu – z idei efektywności wyzutej z miłości – wyłoniła się postać. Nie była to cielesność w ludzkim znaczeniu. To był ucieleśniony koncept. Kobieta. Wysoka, o ruchach drapieżnika. Piękna w sposób chirurgiczny. Jej oczy były srebrzyste, lustrzane, niczym czyste ekrany odbijające puste niebo.

— Witaj, Nathanielu — rzekła.

Jej głos był doskonały. Aksamitny, zmodulowany. Saora. Stała tam jako fizyczne echo tamtego wyboru z Egiptu. Zewnętrzny odcisk kobiety, która wyrzekła się sacrum, by przejąć władzę. Była programem przyobleczonym w idealną formę utraconej kontroli.

— Jestem rezultatem, Nathanielu. Jestem kobietą, która przetrwa, bo nie potrzebuje twojej ochrony. Jestem efektywnością, której szukał Senenmut. Jestem Wolą.

Dostrzegłem lekkie, niemal niewidoczne drżenie jej palców. Mikro-słabość. Dowód na to, że nawet efektywność ma swoją cenę.

— A może po prostu boisz się, że on już nie potrzebuje twojej chaotycznej „miłości”? Że algorytm znalazł skuteczniejsze rozwiązanie?

Saora zrobiła powolny, wymierzony, niemal intymny krok w stronę Nathaniela, stając fizycznie między nim a Meliną. Nie tylko naruszyła przestrzeń – ona ogłosiła nad nią władztwo.

— Czas się zagina — powiedziała Melina, nie poruszywszy się, lecz jej oczy zwęziły się w dwie płonące linie. — Nasz konflikt przywołuje cienie.

— Ścieżki, na których nie musisz cierpieć, Nathanielu. — Głos Saory był jedwabisty i drapieżny. — Ścieżki, gdzie nieśmiertelność jest technologią, a nie mistycyzmem. Mogę cię na zawsze utrzymać na krawędzi doskonałej rozkoszy.

— Wybór zawsze należał do niego — odparła Melina. — Ale to nie jest wybór między dwiema kobietami. To wybór między dwiema wersjami jego własnej duszy. Między Kontrolą a Zaufaniem.

Melina zawsze trzymała mnie nad przepaścią Prawdy, która wymagała całkowitego oddania i sakralnej anihilacji „Ja”. Saora, dla kontrastu, oferowała ścieżkę łatwej władzy – technologiczne nieśmiertelność i panowanie. Melina dawała mi wybór: skoczyć w otchłań, by wzlecieć... albo roztrzaskać się o materię. Nie oferowała ocalenia, lecz transformację.

— Wola potrzebuje narzędzia, Melino — odrzekła Saora, a jej głos brzmiał jak uderzenie metalu o metal. — Ja jestem ostrzem. Ty jesteś tylko rękojeścią, bez której nie da się go dzierżyć.

— Nie wierz jej — szepnęła Saora z cichą, sarkastyczną nutą, patrząc Melinie prosto w oczy. — Ona jest tylko funkcją.

Na moment czas stanął w miejscu. Zero absolutne.

Rozłam za nimi wybuchnął głosem wszystkich zgładzonych cywilizacji – Pamięcią Wszechświata, która krzyczy pod miażdżącym ciężarem powtarzalności.

—-✶ ⚸ ✶—-

Siedem światów wybiera nową konfigurację...

Nastąpił oślepiający, fioletowy wybuch. Poczułem, jak moje fizyczne ciało ulega dezintegracji. Zostałem pochłonięty. Przez czystą informację.

W rozłamie ujrzałem wszystko naraz, niczym kalejdoskop szaleństwa napędzany karmą: siedem cywilizacji obracających się w proch w ogniu i lodzie, każda pachnąca spopieloną nadzieją. Widziałem siebie jako tyrana, świętego, żebraka i cyborga. Widziałem Saorę u mego boku na metalowym tronie. Tronie, który był pułapką. Widziałem Melinę umierającą w moich ramionach tysiące razy. Lecz widziałem też jej zmartwychwstanie.

W centrum tego huraganu – jeden nieruchomy punkt. Jedno białe światło. Melina. Jako Częstotliwość. Czysty, pierwotny ton.

Gdy wróciliśmy do naszych ciał, leżałem twarzą w popiele. Płuca paliły mnie, jakbym wdychał kwas. Z nosa kapała krew, kreśląc czarne punkty w szarym pyle.

Saora pierwsza się podniosła.

— Widziałeś? — szepnęła, górując nade mną. — Widziałeś, że wszędzie... ja istnieję? Że jestem nieunikniona, bo jestem skuteczna?

Melina wstała powoli.

— I wszędzie — rzekła cicho, głosem starej skały — jesteś towarzyszką, Saoro. Lecz nigdy nie jesteś Źródłem. Jesteś granicą. Ciałem. Ale nie Duszą.

Ich spojrzenia skrzyżowały się niczym miecze. Pomiędzy nimi pulsowała wojna. Prawdopodobieństwo przeciw Prawdzie. Wariant przeciw Istocie. Ego przeciw Duszy.

A pomiędzy nimi – ja. Nie byłem już tylko obserwatorem. Byłem polem bitwy.

Podźwignąłem się, wspierając na drżących rękach.

— Nie wybiorę kontroli — wyszeptałem, jakbym pieczętował przysięgę.

Niebo znów zagrzmiało. Szczelina nad nami rozszerzyła się, zmieniając się w ziejącą otchłań.

—————————❧——————————

ROZDZIAŁ 5: ŚWIAT CIENI

Gdzie uczymy się, że bez ciała nie ma prawdy

Arka była czymś więcej niż statkiem. Była akceleratorem Pamięci Genetycznej – instalacją, która zmieniała ciało w tymczasową bramę do Pierwotnej Warstwy gatunku. Znaliśmy cenę: jeśli zostaniemy tam zbyt długo, nasza świadomość stopi się w rozproszony szept, a ciała pozostaną jedynie pustymi skorupami na podłodze.

Po starciu z echo-oknami w lesie parliśmy naprzód, nie opuszczając ochronnego perymetru. Ja i Melina wciąż staliśmy przed głównym wejściem, gdzie rezonans energetyczny był najsilniejszy. Wewnątrz, w klaustrofobicznym łonie statku, Saora, Xavier i Elisa przeprowadzali wstępne testy systemów. Oni byli uziemieni w maszynach, my zaś trwaliśmy na granicy z otwartą rzeczywistością. Wszystkie nasze doświadczenia toczyły się w bezpośrednim sąsiedztwie tej Kolebki.

A ściślej mówiąc – zapadliśmy się przez Rzeczywistość.

Świat wokół mnie rozmył się. Przeobraził się z matowego szkła w płynny wosk. Kontury spalonego lasu, postać Meliny, nawet moje własne dłonie – wszystko straciło gęstość. Grawitacja zniknęła. Czułem się, jakbym swobodnie spadał w sen, z którego nie można się obudzić, bo nie posiada się ciała, by otworzyć oczy.
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